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( D a l s z y  cią&Y

aG Kwietnia -wieczorem.

-m aąnelfzow ana i uśpiona p rzez  L a c h n ic  
* kiego w przytom ności Podpuł: Sowińskie­

go , ffCaleryana Krasińskiego , ?nęża 
swey i moiey —  zasnęła  20 m inut n a

i m -
J a s n o w i d z : do Lach. Trzyfoay rękę 

sia moiey głowie, i weź Sokratesa za rękę, 
w po chw ili) .  N iezwlekay przyłężeuia ma- 
te ra c y k a ,  ten zapach dobrze ci ro b i ,  go r­
czyca szczypie lekko i otwiera pory  , a za­
pach piżma wchodzi i rozpędza h u m o ry .—  
Nip zapominay ' r o b i ć  com kazała,  bo bę­

dziesz żałować.
L a c h a  ch  Czy pigułki z cyku ty .skon

cza iego ku rac ją?

Jasnowid: Nie wiele braknąć będzie
ieśli sam czym nie przeszkodzi, iesli się b^ 
dzie szanował, ieśli się będzie strzegł w-zei^ 
kich fantazyi. —  On ma .prócz tego iakieś 
interessa co m u dokuczaiąj zdrów.e iest pic 
wsze.

Ł a ch . Czy służba iego nie ruynuie

mu zdrowia ?
Jasnowid: Niech debrze wypocznie.-

N i e ź l e b y  b y ł o , gdyby mniey nogami praco­
wał, _■ Jego fizyczność dość słaba , a laty-

gi by go dobiły.
L a ch ,  Czy przy obiedzie m e mogły

wypić szklankę wina ?
J a s n o w i d z .  Bardzo msło, — lecz niech 

dekokt robi mocnieyszy, z dwuch funlow 
rodzynków d p i  kw art  wody; — będzie to na 
przywitanie cykuty. -  Będziesz Sokrate­

sie zd ró w , będziesz. . v
L a ch . Zakazałaś mu iezdziś a tak sło­

ta  cóż ma robie?
Ja s n o w id  S i .d . i ć  »  d o m u  1 P °  P ° ks“ “  

i e . t ó g ,  r f j w i i  r „ [h n . do mnie m .  kom ę. 
c n i e  m .  iu i  p r .y c h o d a ic , .  .a go 

l-ędę»
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*7  K w i e t n i a  3 r a n a .

M a g n e ty t '  i uspio:  p. Machnickiego w p r z y ­
tom nośc i  m ęża , W a l e r y a n a  K ras ińsk ie ­
go , P od p u łko w n ika  Sowińskiego.
Jcisnowid: D o b ry  S o k ra te s ,  widzisz

iak  s łucha ,  to też będzie zdrów. — T rz y  
są w a tunk i w M agnetyzm ie, w i a r a ,  nadzieia 
i  m iłosc ,  k to  k tó rego  z tych w a r u n k ó w  u- 
chybi, temu m agnetyzm  m e  skutkuie . T o  iest 
wielki katechizm .

N a  zapytanie Machnickiego, -Czyb ym m ógł 
bydź  w praw iony  w sen m agnetyczny  od p o ­
wiedziała Jasnowidząca. — S z u k a j  o s o b y  

k tó ra b y  m ia ła  te  r z e c z y  w w i ę k s z y m  od cie­
bie s to p n iu ,  bo  rów ne siły działać na sobie 
nie mogą.

L a c h : Jaką m am  szukać o so b ę ., aby 
m agne tyzow ana  p rzy p ro w ad zo n ą  bydź m o­
gła d o s t a n u  w iakim  się te raz  znayduiesz?  
(  D ługie  milczenie ) .  Mówiłam iz po trzeba  
w ia r y ,  nadziei i miłości bliźniego, mieć du­
szę u leg łą , c ie rp l iw ą ,  i u m ia rk o w a n ą , ża ­
dnych  passyi w ygórow anych , pow inno bydź 
to  dziecko n a tu ry  ( o j  Spała godzinę m inu t  20.

i  t Kwietnia wieczór.
M a g n e ty z o w a n a  i u śp iona  p r z e z  Lach: w

p rzy to m n o śc i  m ęża  swego, W a l e r y a n a  
K i asinnkiego, P o d p u łk o w n ik a  Sow iń­
skiego. Z a sn ę ła  5 o m in u t  na  6 tą.

Jasnowidz-.  Powiedź Sokra tesow i że 
będzie z d r ó w ,  lecz niech się uczy sam p i l ­
nować.

( o )  A iewezrme m i za  złe  św iatła  p u b l ic z ­
ność że odstępow ać czasem będę od rney 
k u r a c j i  d la  um ieszczan ia  n iektórych  
rozm ów  Ja sn o w id zą c e j  godnych  za s ta ­
nowienia się  —  lub sam ych z  siebie cie­
kaw y  c h.

92 )

Lach:  Jak rozumiesz czy będzie iutró
descz 1 czy Sokra tes  przyidzie  do ciebie.

■ J a m  widz-. N iep o w in ien , iednak  niech 
m e siedzi dużo, niech wcale'juie leży , i hum or 
wesoły niech u t rz y m u ie ,  niech czyta Don 
Qmszota, szczególnie toip trzeci. — Ale, Ale, 
p rzypom niey  też gorczycę S okra tesow i bo 
dotychczas n ieprzy łoży ł.  Spała  m inu t 55.

-./i/f . . K w ietnia zrana#
JMLagnetyz: i uśpiona  p. L a ch . w p r z y to m n o -

SC i Sowińskiego P o d p u łk o w n ik a ,  K r a ­
sińskiego W a ł e r y a n h .  —  J a p r z y , 
szed łem  g d y  iuż  spa ła .

Gdy L achnick i p rę te m  żelaznym zaczął 
wodzić po ćiele Jasnowidzącey zaw o ła ła :  —- 
Pocoż to  rob isz?  nie trzeba .

Lach:  Czy to wzmacnia.
Jasnovtidx:  T a m ,  gdzie trzeba  k re w  

poruszyć.
Lach:  Sokra tes  się p rzyw lek ł .
Jasnow idz:  W id zę ,  źle -też z ro b i ł ,  

ziemia ieszcze wilgotna , wiele złych wyzie­
wów yvydaie , a słabe ciało iak gąbka  cią­
gnie. ( T u  obróc iła ,  się k u  mnie i zdawała 
się w patryw ać we m n ie ) .  M ateracyk  S o ­
k ra tesa  Źle zrobiony., nie zrozum iał m n ie ,  . 
niech mi go pokaże. (M usiałem  wyiść i 
rozebrać  s ę ,  i g d y m przyn iósł żądany m a­
te r a c y k ,  wzięła go w rękę  i r z e k ła : )

J a s n o w id z :  O toż widzisz, że nie tu- 
ki bydź  p o w m ie n ,  ia ci pokażę. (W  tym  po- 
druosła się z kan ap y ,  usiadła p rz y  stule, z ło­
żyła swą chustkę w k ilko ro  i przyw oław szy  
mnie do siebie, p rzym ierzy ła  do boku m o iego ,)  
O to ż tak iey  długości i szerokości bydź  pow i­
nien; teraz p łuca  i w ątrobę przykryw ać  będzie  
zrob  sobie podług tego formę z p a p ie ru  ( p o ­
czym po łoży ła  się n a p o w ró t— po  chwil: )

I Sokra tesie  ! Czas cykutę  zażywać zbliża się,
1 w  niedzielę na r.oc m ożesz śmiało zaczynać." -



( 95 )
Łach:  Sokra tes  się s k a r ż y ,  £e dziś  

Wiał ba rd zo  ała noc , ból nogi spać mu nie
dał. '  .... -

Jasna.widz:  Bo woda by ła  za ciepłiŁ
J a  san: Nie mogła b y d ź  c iep ły ,  bo

lód blisko pół g >dziny w niey leżał.
Jasnowidz:  Za  wcześnie przyniesiona

z r z e k i , długo stała w ciepłym  p o ko iu  , lód 
powiększył wprawdzie z im n o , lecz nie w ró ­
cił ią do tego S ta n u ,  w iak im  ies t ,  gdy 
p rosto  z  rzek i przyniesioną  zostan ie , a i  t'o 
nie iest iuż t o ,  samo co gdy p łycie  w swym 
koryc ie  — ś p r o b u y , okładay zaraz skoro  
ci ią p rzy n io są ,  dodaiąc iak  zwyczaynie co 
raz więcey lo d u  , a zobaczysz. (S p raw d z i­
ło się )  Spała  godzinę m in u t  i 5 .

a8 Kwietnia wieczorem.

M a g n e ty z :  i uśpiona p r z e z  Lachnic: w p r z y ­
tomności W . S tan i:  Tręb ick iey ,  P a n n y  
l i n i e l i  Tcębick iey  i tnoi&y.
L a c h :  / P o k a z u j ą c  m a t e r a c y k  ) .  Czy

dob rze zrobiony? :
Jąsnow idz  v Ił brze.
L  ich: ’ A o ty m  m yśla łaś , com ci wczo- 

ray  mówii ?
Jasnow idz:  O własności K ilczoboru  2.

( z i e l e ) .
L a ch :  T a k  iest.
J a n o w i d z :  T o  ludziom nie szk o d z i ;  ■/

Zwierzęta z ab i ła ,  lecz n!a praw dziw ą wście­
kliznę nie pom aga — ( p o  dług iem  milcze­
n iu  y i . d z ż e  pigułeczki ,  iedz ,  a zawsze na 
Łoc , p rzy  tym  nic s łonego , nic ciężkich po ­
t raw  , to iest n ic  m aś lannych ,  śm ie tannyeh  
i m leka ;  zobaczysz , iak będziesz zdrów.

J a  sarn: Ja życzyłbym sobie p<y u-
kończoney  k u r a c j i  poieehae ieszcze do wód 
żelaznych dla tęższego zmocnienia się. ,

Jasnow idz:  Pocóż ? m a s i  zdrowie ', sii
i '

nabędziesz ,  tnerkuryuSzu  się pozbędziesz i 
będziesz m ocny  iak  żelazę. -— T y lko  c ier­
pliwość i epokoyność duszy zaehoway. — 
Spała m inut go.

Dnia 29 Kwietnia 1820 z rana 
M s g n e ty z o w a n a  i uśpiona p r z e z  Lachniek ie-  

go w p rzy to m n o śc i  P a n i  Stanis; Trę* 
b ick iey  i P a n n y  Anieli T ięb iek iey  —- 
Podptil:  Sow ińsk iego , iey m ęża  i
m oiey  —  zasnęła  4o m inu t na  i a .

Ł a c h : Zieliński nosi iuż m a te racy k .  —-
Jasn:  Właśnie o t \m  chciałem m ó w ić —  

T rzeb a  kazać in n y  z robić ,  bo  ten  iuż wiele 
u trac i ł  z swey własności, p rzez  csęste p r z e ­
sypyw anie  — i to  zaraz niech każe 
inny  zrobić, i n ie tracąc  czasu  na  ciało p rz y ­
łożyć —

Ja sam.  Czy często m am  odmieniać m a ­
teracyk?

JasnowicL Ja sama ci pow iem , gdy zo- 
bac .ę  że iuż za - łabo ..dz ia ła .— ( P o  długiem  
milczeniu, zaczęły p łynąć  łzy z oczu Jasno­
widzącej-, k tó re  gdy Lacbnicki chciał o trzyć 
w. b obiła -mu temi słowy. )  N ieprzeszka- 

. t z a y / t o  m óy pacierz , , p a  o b ró c iw szy 's ię  do 
m ie ,)  w irnie Oyca ( a )  ci powiadam ze zdrów 
będziesz. Je Iz te raz  częściej lecz mało i sto­
pniami. <— Spała  45 minut.

Dnia 2 Maia: 1820 z  rana  

M agne tyzow : i  uspio: p rze z  Łachniek iego  w 
p r z y to m n  ści P an i S ta -Trębick ie jy  P a n m 
ny A n ie l i  T ręb ick iey . — Podpul:  S o ­
w ińsk iego , Krasińskiego W alery  gna i 
moiey.

Ł ach .  O to  iest wino co Zieliński ma 
pić po p igułkach  czy d o b re  będzie  ?

( a )  T a k  zw a ła  Boga.
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J a s n o w i d .  (W ziąw szy k ieliszek  w rękę i 
n iep rzyb liża iąc  go ani do ust,  ani do n o sa )  
P^j6j —  Jemu trzeba  iak  m ówiłam  starego  wi­
n a , to  ma wiele słodyczy; ą tareg? , samego bal­
sam u, niech m a m yszkę ,  a tego w ira  może 
wypić kieliszek po ©biedzie (g d y ś m y  skosz­
towali znaleźliśmy ze w istocie słodkie wino 
b y ło  ) —  Spała  godzinę m in u t  i 5 wciągu ty m  
m ówiła  wiple o innych  osobach z n ią  w 
związku m agnetycznym  zostaiącemi, co iako 
m n ie  ni’e tyczącą m a te ry ę  opuszczam.

2 Maia w ieczorem

M a g n e iy z :  i u sp iom , w p rzy to m n o śc i  P a d p u h  
^Sow iń sk iego , K rasińskiego W a le ry ana i 

ń o i e y  —. usnęła  55 minut, na 6 rą.

L a ch .  (odszpuntow aw szy b u te lk ę )  Otoż

masz d ru g i  gatunek  wina.
J a s n o w i d .  N aley w szklankę.
Lach:  Skosztuy.
Jasnow idz .  Nie p o t rz e b u ię ,  n a ley  mi 

n a ' r ę k ę  ( c o  gdy ucżynił,  roz ta r ła  to  wino 
-w rę k u  wąchała  i r z e k ła )  d o b r e  będzie, t a m ­
te  wino iest z n iedoyrza łych  iagod.

L a c h .  A  to iak  stare  bydż może? 
J a s n o w id z :  N iezby t stare, lecz z doy- 

r  siały ch iagod.
L a c h :  Sokrates  skarży  się n 2 k aszel-

/  Jasnowi:  Chodząc wiele gada i w ia tr  za-

cbw ytu ie ,  to  samo minie.
L ach:  Dla. czego Sokra tesow i tak  w ło­

sy lizĄ?
Jasnow idz .  P o t  m a t łu s ty ,  g ryzący ,  a 

p rż y ty m  sk u tk i  choroby .
L ach:  Cożby na  to ro b ić ?
Jasnowid:  T o  po zn iey ,  n iechay  te raz  

t a k  zo s tan ie ,  nia on co- pilnieyszego się poz- 
- bywać. (N a  to  powiedziałem do ucha Lachnic- 

k iem u  iak  ty lko  m ogło  bydź  nayciszey, źe

ty m czasem  wszystkie  wyliżą,, co - ia k  gdvby 
słyszała w tey  sa m e y  chwili 9  lezw ała  się Ja­
sn o w id ząca )  Nie wyliż i n iebóy  się, będzies*
i# ,T * ezem ia ł czub d o b ry  — P rzy  Cykuci#
w ystrzegay  się ieść szparag i ,  C y k u ta  szpa- ^

| ragów  n ie  lubi. (  Po nieiak.it m milczeniu )  
' T a k  m u dobrze  zadali, ża wszędzie ma p e b

no,. —
Lach:  Czego?
J a s n o w i d z .  M e rk u ry  uszu ,— pozbędziesz 

się tego bożka, pozbędziesz. —  Cykuta go 
wypędzi p rzez  s to lec ,  p rzez  p o ty , ,  p rzez u* 
ry n ę .

L a c h : Czy  t o ' l e k a r s tw o  i  dla innych
m oże służyć?

Ja sn o w id z : M oże ,  ieśliby z iego sła* 
bością a bardziey  kuracyą  nueli  coś .p o d o ­
bn eg o ,  lecz iem u bardzo  właśtiwe.

■ L a c h : A  gdybym  ia m iał to  samo?
Ja snow idz:  T o b y m  ci co innego dała. (
Lach:  Cóż byś dała. '•

J a s n o w i d z :  Po co się pytasz k iedy  nie-
masz. ( Po chwili) A ty  Sokratesie  na  całe życie 
odmów sobie lo d o w , one ci n iesłużą, nigdy 
ic h n ie  iedz, tw óy d e k o k t  z rodzynków  piy, 
d o b ry  i e s t b a r d z p n a  piersi, m ogły  bydź  po- 
wsze hnie na  słabość piersi używ any. Spa­
ła godzinę, m in u t  10.

\

(  D a ls z y  ciąg w n zs tęp u ią cym  ISIre.y


